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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 15- Maja. — Pismo pod tytułem »publicysta« wychodzące 

w  Berlinie, zamies'cilo ar tyku ł ,  źe process przeciw Polakom wytoczony, 
wstrzymanym został przez now y process przeciw wichrzycielom berlińskim, 
ze w processie polskim osobne skargi zostaną sporządzone przeciw pojedyn­
czym oskarżonym. Na te uwagi odpowiada pan Wcntzel,  prokurator przy 
kamergcrichcie: z e  tak zwany polski process, to jest s'ledztwo wytoczone z po­
wodu odkrytego w Poznaniu zw iązku, nie zostało, ani nie zostanie wstrzy­
mane przez process now y przeciw wichrzycielom berlińskim. J W .  minister 
sprawiedliwos'ci przydał w tym processie tyle pomocników prokuratorowi, 
ze z nadzwyczajną szybkością prace kończyć może, które dopiero ocenią, 
skoro postępowanie jawne nastąpi. Co się zaś tyczy skarg osobnych, o- 
świadcza, źe tylko jeden ogólny akt zaskarżenia jest sporządzony, który się 
drukuje teraz właśnie we wielu egzemplarzach.

Z K o b l e n c  donoszą pod dniem 10. Maja, źe i tam zagrażano publicz­
nej spokojności, ale cała rewolucya ograniczyła się na wybiciu kilku szyb 
k upcom , których lud pomawia o lichwę i spekulacye zbożowe.

<§> p  r  a w y  s e j  m o iv e.
P o s i e d z e n i e  k u r y  i t r z e c h  s t a n ó w  odbyte dnia 8. m. t. zaczęło 

się od wyrzekania na sprawozdanie stenografów, a mianowicie, że słowa de­
putowanych tak są częstokroć przekręcane, iż myśli nadają całkiem inne zna­
czenie. Z tej przyczyny deputowany A  ue r s  w a l d wniósł,  aby każdy de­
putowany, skoro będzie chciał mieć poprawione swe słowa mylnie w ydruko­
wane, tylko wezwał w tym względzie sekretarzy, a sekretarze, gdy się zgo- 
dząna jedno, aby mieli prawo bez odnoszenia się do kuryi, omyłkę poprawić 
i ogłosić; przy wątpliwości zaś ,  aby rzecz przedstawili na zgromadzeniu.

K o m i s s a r z  s e j m o w y  przemówił: »doszło mnie doniesienie, z j e ­
dnego znacznego prowineyalnego miasta, że się tam rozbiegła pogłoska, że 
listy jednego deputowanego tegoż miasta, zostały na poczcie otworzone. 
Korzystam z pory do oświadczenia na uspokojenie wszystkich deputowa­
nych i całego pruskiego narodu, źe rząd brzydzi się podobnemi szkaradnemi 
sposobami. Cała więc pogłoska musi polegać na potwarzy, albo na prze- 
n iewierstwie, jakiego podrzędnego urzędnika pocztowego; gdyby jednakże 
miał zostać w ykry tym , może być pewnym kassacyi.*

Heliodor S k o r z e w s k i  doniósł, źe cofnął petycyą zaniesioną z po­
wodu niewłaściwego wykładania rozkazu królewskiego z dnia 16.  Listopada 
1 8 4 6 -  roku przez władze powiatowe, a uczynił to z tej przyczyny, iż zo­
stał zawiadomiony przez ministra spraw w ew nętrznych , że podobnemu 
wykładaniu już  tamę położono.

Zajęto się z porządku dziennego odmianami potrzebnerai w regulaminie 
a to naprzód co do formy glosowania na obradach.

Referent uczynił naprzód uwagę, źe według ustaw organizujących sejm 
zjednoczony pierwszą jest zasadą, aby żadne postanowienie królewskie 
niepodpadało krytyce w zgromadzeniu, dopókąd o zmianę niezostanie za­
niesiona petycya.

W ezwał następnie m a r s z a ł e k  deputowanego D i t t r i c h a  aby w yło­
żył projekt do zmiany §. 18. regulaminu obrad. Deputowany ten oświad­
czył, ze podług teraźniejszego postępowania przy  głosowaniu, gdy nie 
można wykryć większości przez podniesienie się z miejsca i pozostanie na 
miejscu, wtedy podług alfabetu pod dozorem marszałków prowincyalnych 
zbierają się głosy i pilnują tego p o r z ą d k o w i .  Jest to postępowanie 
i rozwlekłe i poniekąd tajemne, bo trudno wiedzieć wszystkim, kto jak g ło ­
sował w tej i owej prowincyi. Lepiejby było głosowanie odbywać przez 
kulki lub w y  woły wanie wszystkich członków ale bez względu na prowin- 
cye. W tedy  komitenci mogliby się dowiedzieć, jakie głosy daje ich repre­
zentant, co jest rzeczą bardzo tvażną.

Deputowany R o t h k i r c h ,  k tóry także był złożył wniosek względem 
zmiany w regulaminie sposobu głosowania u trzym yw ał,  źe to niewła­
ściwe, iż p o r z ą d k o w i  zbierają głosy prowineyami i według ich podziału 
na stany; lepiejby było, o stany wcale się niepytać, ale zaprzestać na tem, 
źe ta lub owa prowineya dała tyle głosów za, a tyle przeciw.

W o d i c z k a  mniemał, ze zbieranie przez p o r z ą d k o w y c h  wywiera 
w pływ  na dawanie głosów; niejeden deputowany mimowolnie stosuje się 
do ich życzenia (szemranie). Lepiejby było w p ły w  p o r z ą d k o w y c h  
usunąć, aby każdy szedł jedynie za swem własnem zdaniem.

Deputowany G a f f r o n  mówił,  źe najprędsze i stąd najlepsze wstawa­
nie i siedzenie, ale kiedy tym sposobem nieda się w ykryć większość, to 
można przystąpić do imiennego wywoływ ania nie jes t  zaś za kulkami, 
bo te przemieniają głosowanie na tajemne nawet tam, gdzie nie masz 
potrzeby.

Deputowany R o e s e l e r  uczynił uwagę, źe taki członek zgromadzenia, 
coby uważał na minę przyjazną lub nieprzyjazną porządkowego, jak to 
spomniał W o d i c z k a ,  niebyłby nawet w art być reprezentantem swych 
komitentów (brawo).

H a n s e m a n n  mniemał, źe chcąc poprawiać sposoby głosowania, nie- 
trzeba wcale jawnego zmieniać na tajemne, ani przepisywać jak  ma być 
odbywane, czy za pomocą kartek czy za pomocą gałek; bo równie kartkami 
jak gałkami można głosować i jawnie i tajemnie. To rzecz bardzo prosta 
wypływająca tylko z techniki. F orm y głosowania radziłby zachować na 
koniec petycyi i rozpraw, jako rzeczy małej wagi, a przystąpić do projekto­
wanych zmian ważniejszych.

G e r l a c h  u trzym ywał,  że na zgromadzeniach powiatowych i sejmach 
prowincyalnych trzymano się głosowania jawnego i stąd radził unikać gło­
sowania 'tajemnego. W  parlamencie angielskim nieznają głosowania przez 
gałki,  ale tylko przez wywoływ anie imienne członków. Niemcy z Angli­
kami są pobratymczym narodem i rzecz najlepsza trzymać się angielskiego 
sposobu.

Po uwagach poczynionych przez wielu, deputowany H i l l e r - G i ł r t r i n -  
g e n  powiedział: muszę oświadczyć, źe te wszystkie niedogodności głoso­
wania wcale się nie okazały w prowincyi poznańskiej, stąd niezgadzam się 
na to ,  aby była potrzeba do zmiany paragrafu w regulaminie.

Deputowany O l f e r s  uczynił uwagę, źe sejm będzie trwał już  tylko 
3 4  dni, a skoro takiej drobnostce tyle się czasu poświęci, to wiele ważnych 
uchwał nie będzie się można od niego spodziewać.

Odtąd zaczęły iść głosowania względem pojedynczych drobnych szcze­
gółów mających się zachowywać przy  głosowaniu i większa część żądanych 
zmian niezostała przyjętą przez izbę.

K o m i s s a r z  s e j m o w y  oświadczył, źe rządowi równie chodzi o gło­
sowanie spieszne jak  zgromadzeniu; niech tylko przy głosowaniu przez 
wstanie i siedzenie marszałek pilnuje, aby wstający niesiadali za wcześnie 
to jest nim zostaną policzonemi, a będzie to sposób prędki i w  ogóle 
najlepszy.

Po załatwieniu wszystkiego, co do głosowania r e f e r e n t  czytał dalej, 
że A l d e n h o v e n  uczynił wniosek; ażeby tylko referent, a nie inny depu­
tow any redagował uchwałę zgromadzenia. Referent oświadczył, że wydział 
niezgadza się na ten wniosek, bo stenografowie w uchwale niepomylą s ię ,  
gdyż uchwała zostaje odczytywaną, a mogą się zdarzyć przypadki, ze okaże 
się konieczna potrzeba, aby marszałek pewnego tylko a niektóregokolwiek 
deputowanego wezwał do redakcyi.

Przyjęto wniosek V i n c k a ,  aby przed glosowaniem sekretarz zawsze 
odczytał uchwałą zgromadzenia. Podobnież nareszcie większością zgodzo­
no się, aby ze sprawozdań czynności sejmowych nic a nic niebyłokreślonem.
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  4 2 .  Maja. — W ie lka  księżna H e l e n a  w yjechała  dziś' do 
W iednia.  Cesarz Mikołaj p rzez  kilka dni ch o ro w a ł ,  teraz ma się ju z  lepiej. 
P o w ia d a ją ,  że cierpi na w ątrobę .  Od kilku dni spodziewano się go w W a r ­
sz aw ie ,  w  p rzesz łą  niedzielę nakazał n aw e t  wielki książę Michał na jego  
przyjęcie  w ie lką  iluminacyą. R ów nie  b y ł  w olny  tea tr  niedaleko z a m k u , ja k  
zw ycza j niesie w  podobnych okolicznościach. Natłok lud u  b y ł  n iezm ierny 
do te a t r u ,  a polieya i żołnierze dla u trzym ania  p o rząd k u  bili kijami tłoczącą 
s ię publiczność. O grody  cesarskie są o tw a r te  w pew ne  dni dla każdego, 
n iechno  się ty lko  kto zapomni w  nich i w y k roczy  przeciw  p o rz ą d k o w i ,  a 
zaraz  tuzin k ijów  otrzym a. — W ie lk i  książę pow róci do Pe te rsburga  po 
obejrzeniu wojska w  królestw ie  polakiem. P o do bn o  nie chce p rzy jąć  na­
miestnictwa w  kró lestw ie  i w o l i , aby  kto inn y  bra ł  odpowiedzialność. — 
Od dwóch dni znów  nie w y d a ją  z pocz ty  pruskich  g a z e t , w czora ty lko  do­
datek do spenerskiej g iz e ty  w ydano .  — W ia d o m ą  je s t  rzeczą ,  źe w  prze  
szłyra rok u  zniesiono trzy  p ierw sze  klassy w dw óch  tu tejszych gimnaziach. 
Na rozkaz  ministra oświecenia w Pe te rsb u rg u  zniesiono tu pedagogium , p o ­
do b n y  los spo tka  kilka szkół na p row incyi a w  ich miejsce za łożą  szkołę 
dla szlachty. — N iedostatek  żyw ności dał się i u nas w e z n a k i ,  sp row ad za ją  
p rze to  znaczne zapasy  z p row incyi na kolei żelaznej do W a rs z a w y .  W  ogóle 
sp rzy ja  p o ra  w z ro s to w i  zbo ża ,  wczora mieliśmy gorąca  1 7  stopni i m ocny  
g rzm ot.  D zew a  k w i tn ą ,  ozimina silnie s to i ,  a jeżeli tak przy jazna  pora  
p o z o s ta n ie ,  spodz iew am y się obfitego żniwa.

L is ty  z R zy m u  d o n o szą ,  źe na dniu 2 3 .  z. m . ,  żyć  przestał w  tej s to ­
licy, S tan is ław  K l i c k i ,  b. jen e ra ł  d y w iz y i ,  dowódzca dyw izy i  strzelców 
k o n n y c h  b. w o jsk  polskich. Jenera ł  K l i c k i  zostaw ił  ty lko  jednego  s y n o ­
w c a ,  T o m asza ,  u rzędnika  b ank u  polskiego.

F r  a n c y a.
P a r y ż ,  d. 1 1 .  Maja. — M o n i t o r  zamieścił kró lewskie  ro zpo rządze ­

nie względem częściowej zm iany  ministers twa. J e n e r a ł  T reze l ,  p a r  F ran -  
cy i  i -d o tych czaso w y  dow ódzca  1 2  d y w iz y i ,  został m iano w any  ministrem 
w o jn y ,  p an  J a y r ,  p a r  F ra n c y i ,  do tychczasow y  prefekt departam en tu  R o ­
d a n u ,  m inis trem  ro b ó t  pub liczn ych ,  pan D u m o n ,  do ty chczasow y  minister 
ro b ó t  pub liczn ych ,  minis trem sk a r b u ,  książę Montebello poseł p rz y  dw orze  
neapolitańskim ministrem m arynark i  w  miejsce admirała  Mackau. P. Guizot 
tym czasow o zastępow ać będzie księcia Montebello w  w ydzia le  m ary nark i .  
—  W e d łu g  d z i e n n i k a  s p o r ó w  pan J a y r  i jene ra ł  T reze l p rzy ję li  u rzę ­
dow ania .

Z  polecenia komissyi in s trukcy jne j  izby p a ró w , sędzia in s t ru k cy jn y  pan 
S a in t  Didier u da ł  się do pomieszkania jen e ra ła  C ub ie res ,  w  celu zabrania 
w szystk ich  papierów ', l i s tów  i d okum entów  ściągających się do processu  
w y toczo neg o  jen e ra łow i.  T a k  samo p o s tąp i ł  sędzia ten z papierami Par- 
m entiera .  Dziś p rzed ło ży ł  sędzia in s t ru k cy jn y  komissyi izby p a ró w  pro -  
to k u ły  w raz  z dow odam i. S ą d z ą ,  źe śledztwo t rw ać  będzie jeszcze dw a 
dni.

J e n e ra ł  Cubieres podał się do dym issy i jako  prezes p rz y  radzie admini­
s tracy jne j kolei żelaznej pa ry sko-s t razbursk ie j .

O’Connell ud a ł  się morzem z Marsyli i  do Civita-Vechia. N aprzód  uda 
się do R z y m u ,  p rzeds taw i się p a p ie ż o w i ,  a następnie  zamieszka w e Flo- 
rencyi .  P o do bn o  zd row ie  się jego polepszyło.

P an  C rem ieu x  poda ł p ro jek t  w  izbie d e p u to w a n y c h , ażeby członkowie 
izb y  nie brali żadnego udziału  w  przedsięwzięciach kolei żelaznych.

Cała p rassa  ośw iadcza ,  źe n o w i  m inis trow ie  nie m ają żadnego znacze­
n ia  i dla tego ich zam ianow anie  nie uczyniło  wrażenia  żadnego. P r e s s e  
ośw iadcza , iż nie  po trzeba  na  to  żadnego d o w o d u ,  źe obecny gabinet kona. 
Księcia M ontebello  p o w o łano  na ministra m a r y n a r k i , aby  hrabiego Bresson 
w  jeg o  miejsce posłać do N eapo lu ,  a pana Duchatel do M adry tu .  C o n -  
s t y t u c y o n n c l  n azy w a  teraźniejsze min is ters tw o »nicobecnem.o

L am ar t in ow i nie pow od z i  się zaw ód h is to ryczny .  P rzed  kilku dniami 
skarc iła  go córka R olanda za poe tyczną  biografią je j  ojca p rzez niego nap i­
san ą ,  a  dziś b ron i w n u k  T a rg e ta  pamięć swojego dziada , bo Lamartine na­
p is a ł ,  źe T a rg e t  z  o b aw y  nieśmiał bronić  L u dw ik a  X V I . ,  acz w iad om o ,  że 
T a rg e t  z w łasnego  natchnienia  go  b ro n i ł  i napisał energ iezsą  odezw ę do 
k on w en tu ,  od w o łu jąc  się do p ra w  sprawiedliw ości i ludzkości.  Lamartine 
w y s ta w ia  także ginącego T a rg e ta  na  ru s z to w a n iu ,  g d y  tymczasem on b y ł  
cz łonkiem  sądu  kassacyjnego pod  d y re k to ry a t e m , a w  ro ku  1 8 0 6 .  umarł. 
Najlepiej by ło by ,  aby L am artine  zaprzes ta ł  pisania dziejów.

D z iw n e  obiegają pogłoki o processie C u b ie ra ,  a naw et u t rz y m y w a n o ,  
źe  sąd  p a ró w  u w o ln i ł  go od śledztwa. U n i o n  m o n a r c h i q u e  daje do 
z ro zu m ien ia ,  że te lis ty  są s ta re ,  a p rzedaw nien ie  zaszło w podobnych  
oszus tw ach .  N a t i o n a l o w i  zaś się zda je ,  że skargę  co fn ą ,  bo jene ra ł  
ty c h  l i s tów  nie p isał z w łasnego na tchnien ia ,  ty lko  dla przypodobania  się 
P a rm cn tie ro w i.  C o u r r i e r  f r a n c a i s  u t r z y m u je ,  źe izba p a ró w  tę sp raw ę  
p rz y t łu m i z p o w o d u  ta jem nych  rozgałęzień tych  oszus tw , podobnie jak. za 
czasów res tau racy i w  processie os ław ionym  O uvrarda . J e n e ra ła  obwiniono 
o p rzekups tw o  i o szukańs tw o. J e d n o  z  dw ojga  być  musi. Jeżel i  kto 
p rzeku po vra l ,  toć i p rze k u p io n y  być musi w ynaleziony.

W  la Vilette p ęk ł  kocieł m achiny p a ro w ej  o sile sześciu koni we fa­
bryce  re sso ró w  pana G uilber t ,  czterech rob o tn ik ów  zostało przytem  zabi­
t y c h ,  11 ra n n y ch ,  a kocieł w y sad zo n y  został na 3 0 0  m etrów  w pow ie­
trze. S t r o z ,  k tó r y  opalał tę  m achinę , także w ysad zo n y  w  powietrze spadł 
na ziemię opalony  i zgruchotany ,  a w  ziemi na jeden  m etr  się zagłębił. Cala 
fabryka przedstaw ia  obraz spus toszen ia ,  s t ra tę  podają  na 1 0 0 , 0 0 0  fr.

W e  w szystk ich  częściach F rancy i spodz iew ają  się żn iw  obfitych, ale 
p rzem yśln icy  zakupili znaczną część zboża w N orm andy i  na pn iu  stojącego. 
G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  pow iada : zapew ne k u p cy  i p rzed aw cy  nie 
wiedzą co ich czeka za taki handel w edług  p ra w a  z 6 .  M essidora , rok u  111. 
S ą d y  w  Montpellier i Bourges w  sw y ch  w yrokach  uzna ją  ważność tego 
praw a.  Karze ono takie sprzedaże konfiskatą ,  k tó rą  ponosi w  połowie k u ­
piec , w  po łow ie  przedawca.

P an  Baroche, naczelnik adw o ka tów  p o d ją ł  się o b ro n y  jenera ła  Cubieres 
przed sądem p arów . Tajemnica, k tóra  zaległa nad listami jenerała ,  poczyna 
się wyjaśniać. T r y b u n a ł  pierwszej instancyi odrzucił skargę pana P arm en -  
tier, w y m ierzoną  przeciw jen e ra łow i i innym  akcyonaryuszom . Z o b ro n y  
pana  Billault okazuje s ię ,  źe pan Parm en tie r  d y k to w a ł  te listy  jen e ra ło w i  
Cubieres, dla w y łudzen ia  z ak cy o n a ry u szy  pewnej liczby ak cy i ,  j a k o b y  
po trzebnych  na uzyskanie  koncessyi. Jenera ł  Cubieres dopuścił się prze to  
wielkiej s łab ośc i , k tó rą  t rud no  uspraw ied liw ić . Parm en tie r  posiadając te 
listy, grozi ł  je n e ra ło w i ,  że je  ogłos i ,  jeżeli nie przy jm ie  pew nych  w a r u n ­
ków . Położenie  jenera ła  było  p r z y k r e ,  ale odrzucił jednak  w a run k i  dla 
siebie uciążliwe. Z  tego p o w o d u  Parm entier  o skarży ł  go i l isty ogłosił 
drukiem. Z p ry w atn eg o  jedn ak  u k ła d u ,  podpisanego pod  dniem 1 7 .  Li­
stopada 1 8 4 4 -  p rzez  Parm entie ra  i Cubieres okazuje się p ra w d a  te g o ,  co 
tu  podajem y. — W e d łu  dziennika P a t r i e ,  ma zamiar in tendent w o jsk o w y  
B ojssy  d’Anglas u w o ln io n y  od s łużby  odkryć  przeniewierzenia  się pew ne  < 
go Beaiers urzędnika  w  w ydzia le  min is ters tw a w ojny ,  k tóre  rów n ie  godne 
są  potępienia , jak  sp raw a  jenera ła  Cubieres.

S y n  zmarłego jenera ła  B o s s i e r ,  k tó ry  od wielu la t s łuży  w  w ojsku  
perskiem, został naczelnym wodzem armii perskiej.

U m arł tu  znany  w eteran  z w y p r a w y  egipskiej, jen e ra ł  po ruczn ik  Hurel. 
A n g 1 i a.

L o n d y n ,  1 0 .  Maja. — M ó w ią ,  że w  miejsce hrabiego B esborough ,  
namiestnika I r lan dy i ,  wciąż choru jąceg o ,  nas tąp i lord C a  r e w ,  namiestnik 
h rabs tw a  W ex fo rd .

Econom ist  rad z i ,  aby  bank w y d a w a ł  bilety w artośc i jednego  funt. szt., 
a na każde 1 0 0  takich b i le tów , G 6 |  funt. szt. ma składać w  effektach p a ń ­
s tw a ,  a 33| funt. w  złocie do departam entu  rozchodu. T y m  sposobem po­
w iększy ły by  się w  obiegu zostające bilety o 3 0  milionów, a ak tiw a w  go­
tów ce z G m ilionów  podn ios łyby  się do 1 6  m ilionów funt. szt. Przesilenie 
w ięc na giełdach narazb y  ustało.

T o w a r z y s tw o  wolnego handlu  w B ordeau x  przesłało pamiętnik do lorda 
J .  R u s s i a  względem cła opłacanego w Anglii od w ina  francusk iego , k tóre  
w ynosi  za zw yczajne  w ino francuskie 4 0 0  procent. T o w a r z y s tw o  u t r z y ­
m u je ,  że znaczne zniżenie cła angielskiego od w in  francuskich dla Anglii 
znakomite przyniesie  ko rzyśc i ,  tak pod względem h an d low ym  i finansow ym, 
jako teź  pomyślności publicznej.  G d yb y  us tanow iono  np. cło za beczkę na 
1 0  funt. sz t . ,  konsum eya w  k ra ju  po w iększy łaby  się o l O r a z y ,  a cło w y ­
nosi łoby  2  miliony funt. szt. więcej niż dotąd . W  skutek  zu żyw an ia  w ina 
zmniejszy łaby  się konsum eya w ódki w Anglii i nie b y ło b y  tam ty lu  opojów . 
Ekonorais t  chwali dążność  całego pam ię tn ika ,  żału je  ty lk o ,  że je s t  p od any  
w  tak p rz y k re  czasy i w  zb y t  spóźnioną  p o rę ,  bo w kró tce  parlam ent u k o ń ­
czy sw e prace i zostanie rozpuszczony . P rzy jdz ie  atoli w kró tce  ten  czas, 
gdzie rząd  z całą uw ag ę  zajm ować się będzie tern pytaniem.

Pan  Clay m ów ił na posiedzeniu izby niższej za p rojektam i dla Ir landyi,  
ale p ow sta ł  na bil b an k o w y  sir R o ber ta  Peel, dow odząc, źe on je s t  g łó w n ą  
p rzy cz y n ą  dzisiejszego s tanu  rzeczy. P ra w o  to ,  jak  on d o w o d z i ł ,  nie osią­
gnęło wcale trzech g łó w n y ch  przez siebie za łożonych  ce lów ,  albowiem m u ­
siało w strząsnąć  k red y t  departam en tu  emisyi w banku angielskim, nie w zm o­
cniło w ia ry  w pew ność  banku i nie ocaliło k ra ju  od zmian i w achań  w  sto­
sunkach pieniężnych z p o w o d u  k tó ry ch  tak wiele cierpieć dawniej musiał. 
S i r  W .  Clay w idział p ow ó d  dzisiejszego s tanu  ty lko  w  z b y t  wielkim do­
wozie ży w n ośc i  ( 4 , 7 8 0 , 0 0 0  k w a r te ró w )  w roku  z e sz ły m , oraz  w  p o d ro ­
żeniu  m atery i nie w y rob ionych .  W e d łu g  niego klęska u s tan ie ,  g d y  okoli­
czności pozw olą  pow iększyć  w y ro b y  w fabrykach w  skutek  większego w y ­
w ozu . Ze zaś zle nie stało się g ro źn ie jsz em , p rz y p isy w a ł  to w łaśnie  p ra ­
w u  b an ko w em u ,  bo t o ,  ograniczając emisyę b a n k n o tó w ,  po łoży ło  tamę 
wściekłości sp eku lacy jne j ,  k tó ra  w  daw niejszych  przesileniach pieniężnych 
ty le  złego zrządziła. Pan  R oebuck  jeszcze raz  p ro tes tow ał przeciw  forszu- 
som ze s t ro n y  rządu  w  czasach tak k ry tyczn ych  i m ów ił za odrzuceniem 
p ro je k tu  ministeryalnego. Pan  Osborne przeciwnie u w aża ł  plan gabinetu  za 
zupełnia  nie dokładny  i żądał od m in is trów  objaśnień względem użycia r o ­
b o tn ik ó w ,  k tó r z y  po ukończeniu dzisiejszych wielkich ro b ó t  zn o w u  s taną  
się ciężarem dla kraju . Obliczył o n ,  ze summa co rok  w  Ir landy i w y d a w a ­
na na ubogich w ynosi  blisko 4 , 7 5 2 , 0 0 0  funt. szt. i d o w o d z i ł ,  źe kra j  ca­
ły  zubozeje  zupe łn ie ,  jeżeli gabinet p rzy  p raw ie  ub og ich ,  nie w y m y śl i  j e ­
szcze innych  s ta łych ś ro d k ó w  dla zatrudnienia  lud z i ,  k tó rym  z b y w a  na ro«
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bocie. Pan Spooner zwrócił się do kwestyi ogólnych i powstawał przeciw 
zdaniu ministra skarbu, źe najważniejsza część przesilenia pieniężnego może 
być uważaną za załatwioną, z drugiej zaś strony potępiał jak najmocniej 
nie tylko bil bankowy z 1844-  roku ,  ale jeszcze postanowienia z 1 8 1 9 .  
również przez sir Roberta Peel przedstawione, przywracające wypłatę 
w gotówce i znoszące jedno-funtowe banknoty. Dowodził o n ,  że Anglia 
w  dzisiejszych swych stosunkach z .pow odu  braku odbytu ,  stoi niżej od 
innych krajów o 8 mil. funt. s z t . , które gotówką wypłacić trzeba. W p r a ­
wdzie pieniądze na ten cel leżą w b a n k u , ale ich ztamtąd brać nie można, 
chyba ,  że bank cofnie odpowiednią ilość banknotów z obiegu, coby t ru ­
dności położenia powiększyło, Oto skutek nieunikniony prawa baukowego; 
a jednak dyrekcyi banku czynią zarzuty, że nieprzewidziała przesilenia 
i w  Sierpniu roku zeszłego diskonto zamiast podwyższyć zniżyła. Prawo 
ż 1 8 4 4  roku zmusza dyrektorów banku do postępowania według zwykłych 
bankierskich zasad i dla tego muszą takie dyskonto ustanowić, jakiego w y­
maga stan targu. Pan J .  0 ’Conell oświadczył się za projektem rządu , ubo­
lewał ty lko, iż ten zarzucił projekt użyźnienia nieuprawnych gruntów 
w  Irlandyi. Sir  Robert Peel stanowczo powstał przeciw projektowi inini- 
sleryalnemu. Starał się on dowieść, że projektowi temu też same zarzuty 
czynić można co odrzuconemu planowi lorda Bentinck, tćm bardziej, że dzi­
siejsze okoliczności zmuszają ministra do trzymania razem wszystkich zaso­
bów , by nie potrzebował zaciągnąć w banku pożyczki i że teraz wcale nie 
czas do dawania forszusów. Dalej sir Robert Peel przeszedł do usprawie­
dliwienia prawa bankowego z 1 8 4 4 .  roku. Nie zbijał wcale dowodzeń, że 
prawo to musi uczynić bank machiną tylko i że niebaczuość na grożące prze­
silenie , k tóre już  w Sierpniu roku zeszłego się objawiło, a na które nie 
zważali wówczas ani bank ani publiczność handlu jąca , jest powodem dzi 
siejszej klęski.

Więcej jeszcze potępiać bank należy, że w Styczniu b. r . , kiedy przez 
kilka tygodni wiele pieniędzy odpłynęło, nie pamiętał o stosownych środkach 
zaradczych. Gdyby wówczas bank zamiast utrzymywać dyskonto 4 proc. 
podniósł je  do 5  lub 6 procent,  wówczas trudności w  ostatnim tygodniu 
by łyby  mniejsze daleko Ganiono prawo bankowe, że ograniczyło emisyę 
banknotów do 14 mil. funt. szt. i żądano większej emisyi. W edług niego 
zaś najlepszą opieką dla targu pieniężnego jest  nalzupełniejsza pewność w y­
płacalności banknotów. Dziś tylko od 9 do 1 0  milion, funt. szt. złota leży 
■w sklepach banku . a jednak o jego wypłacalności nie wątpi. Jeżeli zaś ban­
kowi pozwolemy zamiast 14  wydawać na 16  mil. banknotów, wówczas pa­
piery te stracą i kredyt banku zagrożonym zostanie. Równie stanowczo 
bronił lord Jo h n  Russel prawa bankowego, odparłszy zarzuty sir Roberta 
Peel przeciw dzisiejszemu bilowi, przeznaczonemu na wsparcie Irlandyi grun­
townie nie zaś pozornie, co może tylko nastąpić przez ułatwienie komuni- 
kacyi. Pan Ilume mówił przeciw a lord Bcntink za udzieleniem forszusu 
po czem nastąpiło głosowanie, o którem już  donieśliśmy.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  G* Maja. Gdy krolowa z i n f a n t k ą  J ó z e f ą  przedwczora wie­

czorem z Prado do zamku wracała, usłyszano huk mocny niedaleko pojazdu. 
Królowa kazała szybko jechać, a po przybyciu do zamku zwołała wszystkich 
ministrów i roskazała wynaleźć sprawców tego huku. Pokazało się ze 
śledztwa, że dwóch chłopaków podłożyli dwie petardy na Puerta del Soli 
pod pojazd, którego woźnica zasnął. Petardy te źapaliły się właśnie, gdy 
królowa przejeżdżała. Tiempo powiada, źe w ypada , aby królowa nie w y ­
jeżdżała na spacery' bez zasłony wojskowej.

Wiadomości z Lizbony są coraz smutniejsze. Cała ludność w Tras os 
Montes połączyła się z powstańcami, a statek parowy jun ty  oportskiej Min- 
dello zabrał okręt parow y królowej, na którym znajdowały się dwa 6 8  fun­
towe działa. Sprowadzono ten okręt do Setubal.

W  ostatnich czasach królowa przyjmowała często u siebie pana Gonza­
lez Bravo i jego małżonkę, dawniejszą aktorkę. P ow iadają ,  źe jej brat, 
aktór Romea został skarbnikiem królowej i otrzymał mieszkanie w pałacu. 
Tymczasem udało się intendantowi dworu królewskiego to zamianowanie 
usunąć. Królowa nie odwiedza teraz opery i tylko przepędza wieczory 
w  hiszpańskim teatrze. Obok królowej siedzi zazwyczaj jej sekretarz ga­
binetowy, dawniejszy aktór p. Vega, a na przeciw loży królewskiej zwykł 
jenerał Serrano zajmować miejsce. Każdy ruch ręką lub wachlarzem kró­
lowej bystre oko publiczności śledzi i złośliwie wykłada znaczenie. Jutro 
daną będzie nowa sztuka: "La reina y los favorilos. (Królowa i faworyci).

Rząd wezwał wszystkie szaserskie kompanie pułków armii,  aby przy­
śpieszonym pochodem ruszały do stolicy, a dwadzieścia kompanii już  p rzy­
było w okolicę Madrytu. Nie w iadom o, dla jakiego celu powołano to 
wojsko.

Prezes kongressu, pan Castro y  Orozco uda się jako poseł do Rzymu, 
skoro tu stanie msgr. Brunelli legat z Rzymu.

W edług wiadomości z Lizbony nadeszłych ztamtąd pod dniem 28. 
Kwietnia, ministerstwo Saldanhy zmienionem zostało. N owy gabinet skła- 
dają T o ja l ,  w wydziale ministerstwa skarbu i marynarki. Bajo dla spraw 
zewnętrznych. Tavares Proenza obejmuje ministerstwo spraw wewnę­
trznych. Duarte Leitas ministerstwo sprawiedliwości,  a Barea wojny. 
Spodziewają się , ze to ministerstwo przeprowadzi układy z powstańcami,

Tymczasem wojsko krolowej stało pod roskazami Vinsaesa naprzeciw po­
wstańcom, którymi dowodzą Sa da Bandeira i Meilo.

N i e in c y.
S z t u t t g a r d ,  dn. 10 .  Maja. — W  nocy z 7. na 8. b. m. doniesiono

z odwachu przy prochowni, że ludzie podejrzani w znacznej liczbie około 
prochowni się kręcą i zdają się chcieć wykonać jakiś zły zamiar. W  sku­
tek tego doniesienia, wysłano znaczny oddział żołnierzy dla wzmocnienia 
odwachu, poczem ludzie ci cofnęli się i niepowrócili.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dnia 12. Maja. — W edług  pogłoski, ma zamiar Rossya 

i u nas zakupić papiery publiczne austryackie za gotowiznę. Kupcy wie­
deńscy temu niezmiernie się cieszą, bo spodziewają się, źe targ pieniężny 
znowu się ocknie, po długim śnie letargicznym. Spokojność tak dalece po­
wróciła w Galicyi, źe wojska z nadgranicy siedmiogrodzkiej cofnięto.

S e r b i a .
B i a ł o g r ó d ,  d. 27 .  Kwietnia. — Rossya wysłała do nas dwóch poli­

tycznych agentów pod pozorem zamiłowania umiejętności, aby jako profes- 
ssorowie zaprowadzili naukę języka rossyjskiego w Serbii obok francuzkiego, 
greckiego i niemieckiego. Czyli się uda im upowszechnić smak do języka 
rossyjskiego, trudno teraz przewidzieć, tyle tylko jest pewno, źe patryoci 
tern. ścisłej się w iążą ,  dla odparcia propagandy rossyjskiej, a środek, k tóry  
miał posłużyć do ugruntowania w p ływ ów  rossyjskich, łatwo przyczynić 
się może do zupełnego zniweczenia tych w pływ ów . Jesteśmy Serbami 
i chcemy pozostać Serbami, nasza konstytucya jest dla nas dobrem nieoce- 
nionem i bronić będziem tej swobody, przeciw wszelkim zamachom zagra­
nicy. Takiem oddychają uczuciem Serbowie. W krótce sprowadzimy so­
bie aktorów serbskich z pogranicznej A ustry i ,  którzy występować będą na 
teatrze kosztem księżniczki Persidy wystawionym.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
H is to r y a  l i te r a tu r y  p o ls k ie j  w  z a r y s a c h  przez K. IVł. Wójcickiego, 

cz te ry  to m y  in 8 .majori, nak ład  i d ruk  G. Senew alda r. 1845 i 18a6. 
— Pomysły do dziejów piśmiennictwa krajowego, czyli Zarys obrazu 
historycznego literatury polskiej od najdawniejszych aż do naszych 
czasów, z pism p o d  ogólną nazw ą: Historya, literatura i  krytyka, 
przez Jana Majorliewicza. — T o m  jeden  w ósemce d u że j ,  nakład  
autora. 1847.

(D alszy ciąg1.)
Przypuszczenia i domysły, rozprawa o niepewnościach i hipotezach do 

naukowych dzieł należy. Uwagę młodą potrzeba zająć istotnemi rzeczami, 
przywiązać j ą  a umysł rozwinąć faktami rzeczywistych, pewnych dziejów. 
Po tym można wrócić, cofnąć się do wykładu przypuszczeń i wyprowadzić 
z nich teoryą ile można najbliższą prawdopodobieństwa. Potyra i umysł 
młody, wsparty i uposażony istotnemi bogactwami dziejów piśmiennictwa 
swojego, z chęcią wróci się do ciemnych przeszłości początków i sam p rzy  
pomocy sił własnych już  rozwiniętych i wykładzie naukowym, u tw orzy  s o ­
bie teoryą pojęcia tej ciekawej przeszłości, ale ciekawej tylko dla umysłu już  
w wiadomości uposażonego.

P rzy  obszernera rozwinięciu na przykładach dwóch pierwszych epok 
dziejów piśmiennictwa, nic łatwiejszego jak je  skrócić i treściwiej przedsta­
wić. Wielką w tym razie mają zaletę zarysy historyczne Wójcickiego, źe 
są stylem jasnym , językiem czystym , wzorowym pisane, źe wykład dostę­
pny, pewny, wolny od pretensyi głębokiej naukowości, która więcej otwiera 
pola do popisu autorowi jak korzyści czytającemu i uczącemu się, która więcej 
dogadza fałszywej dumie autora , źe filozoficznego niby stanowiska zapatry­
wać się p rzyzw yczaja , jak istotnej potrzebie czytelników, potrzebujących 
wiedzy dokładnej i porządnej o tern co jest i było. W yk ład  filozoficzny 
spoczywa nie w ciemnych frazesach, wątpliwą i niepewną myśl przedsta- 
wiających, ale w samym systemacie, w  samym układzie dzieł i w  sądach 
po prostu wyrażonych o tem lub owem dziele, jakiego znaczenia, jaki 
w p ływ  i dla czego to znaczenie i ten w p ływ  mu przyznajemy. W yk ład  
w dziele tego rodzaju powinien być jasny  i dostępny— aby wszelkiego us­
posobienia czytelnikowi lub uczącemu się mógł pożytek przynieść. Biorąc 
zarysy historyi literatury Wójcickiego nie możemy mieć obawy, źe ten 
umysł młody obałamucą, w czczość domysłów wprowadzą. Każdy w y-  
kladacz jak najlepiej użyć go może. Zdolniejszy uzupełni go wedle usposo­
bień tego, któremu wykłada naukę, objaśnieniem ze stanowiska właściwe­
go , które już  tu jest wzkazanem; mniej zdolny, jeśli poprzestanie na tem 
co mu autor podał, nie zawiedzie ani siebie ani drugich, przyjmując jak mu 
rzecz podana i wyłożona. Czytając pojedyńcze ustępy uwag w  zarysach 
Wójcickiego, czy z jego własnego serca i umysłu pochodzące, czy p rzy to-  
czne , jako wiarogodne, trudno nie uczuć w spółczucia dla widoku autora, 
tak w kaźdem słowie prawość tych widoków i czystość uczucia panuje. Nie 
sam umysł wiadomości o literaturze naszej wzbogacać uczącego się powinny, 
równoległe iść powinno i wykształcenie serca—boć wprawdziwem znaczeniu 
przez wykształcenie um y słu , rozumiemy wykształcenie myślowe i uczucio­
we —  i takie tylko książki są prawdziwem bogactwem dla li teratury, takie 
tylko podnoszą ich autorów do godności przewodników w powszechnej 
oświacie, które na myśl i uczucie korzystnie działają.
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P o n ie w a ż  p o d  rozbiór p rak ty czn y  wzięliśm y dw a podobnej treści dzieła 

nie w ychodząc  przeto z epoki, na k tó re j  zastanowiliśmy się w  zarysach W ó j ­
cickiego p rze jdźm y do p o m y s łó w  o dziejach p iśmiennictwa polskiego Jana  
Majorkiewicza. P om ijam y przedm ow ę do czy te ln ika ,  w  której a u to r  p r z y ­
tacza ź ró d ła ,  k tó re  m u do ułożenia dzieła p o s łuży ły  i po krotce s tanowisko 
sw oje jak o  k ry ty k a  w ystaw ia .  S tanow isko  widoczne będzie w  w ykładzie  
sam y m , a do nas należyć  ma ocenienie, czy to s tanowisko je s t  rzeczywiście 
zachow ane wszędzie  i czy właściwie obrane. W s tę p  nosi p ow aż n y  ty tu ł :  
S t a n o w i s k o  zap a tryw an ia  się na h is to ry ą  l i te ra tu ry .  — W id z im y  z tąd  źe au ­
to r  chce być  stanowczo filozofem historykiem. Jakoż  tak zaczyna w y s tąp ie ­
nie to w  zawodzie f i lozoficzno-his torycznym: »Najwyższem zagadnieniem
życia  je s t  życie sam o , jego p o tę g a ,  godność cz łow ieka ,  czyli raczej na tu ry  
j e g o ,  człowieczeństwa w  dziejach ludzkośc i ,  a zatem rozw ijan ie  się w szy ­
stkich w ładz : potęgi myśli i Uczuć, w  harm onii z w o lą ,  cz y n em , życiem 
społeczeństwa. Zycie to  jako  ź ród ło  n iep rzeb rane ,  jes t  ziarnem wszelkiej 
doskonałości,  k tó ra  z tego ziarna w y k w i t a ,  rozw ija  się w  pełni jak  kw iat 
i zn ow u  daje o w o c ,  ziarno życia .« Na samym tedy w stępie  chce au tor  
a u to r  rozw iązać  k w es tyę  n a jw y ż sz ą  w  nauce filozofii. Bo lubo ostatnim ce­
lem filozofii, treścią  jej nauki i zasadą jest dojście p ra w d y  bezwzględnej, 
zbadanie n a tu ry  ludzkości i je j  c e ló w ; ten przecież cel łączy się bezpośred­
n io  z k w es ty ą  ró w n ież  is to tną  i n ieodłączoną od g łó w n e j ,  to j e s t ,  od zba­
dania p ra w d y  przeznaczeń, siły  i ź ród ła  ludzkości, z k w es ty ą  życia w isto- 
nem jego po jęc iu  i rozum ieniu  Zagadnieniem życia j e s t ,  życie sam o , po ­
w iada  a u t o r ,  t łum aczy  więc p rzed m io t ,  k tó ry  chce sam poznać tym że sa­
m ym  n iepoznanym  jeszcze przedmiotem. W p a d a  tedy  M ajo rk iew icz ,  od 
ra zu  na z w y k łą  drogę frazeologii,  k tó ra  na jw iększą  część badań filozoficznych 
s tanow i. Dalsze określenia tego ży c ia ,  ju ż  je s t  is totniejszem i podającem 
jaśniejsze nieco w y o b rażen ie ,  o rzeczy  założonej jeszcze niejasnej. — Mó­
w i b o w iem , że zadaniem ży c ia ,  j e s t  poznanie  potęgi j e g o , godności czło­
w ie k a ,  człow ieczeństw a, w ładz myśli w  harmonii z w olą  i t. d. Na to z g o ­
da zupełna . Dalej w  drug im  peryodzie ,  w pada  natęż sarnę zn ow u  frazeologią 
filozoficznej fo rm y , ale nie filozoficznej p raw d y ,  bo czczą i p różną .  U trz y ­
m u je ,  źe życie je s t  ziarnem i źródłem wszelkiej dokonałości. Profan  nie­
zaw odn ie  myśli tej niezrozumie i zrozumieć nie m oże ,  bo je s t  f a ł szy w ą ,  
a  więcej jeszcze fa łszyw ie  w y s ta w io n ą  w  nastroszonej frazeologii. Czyż 
nie mógł powiedzieć tego ja ś n ie j ,  a może p ra w d z iw ie j ,  bo tak rzeczywiście 
p o jm o w a ł  t o ,  co t łu m aczy ł :  Z ycie  nie  je s t  ziarnem i źródłem doskonałości,  
ale w  życiu , na tu rze  jego, w  sile i przeznaczeniu sp oc zy w a ją  w szystk ie  za­
ro d y  czyli ziarna doskonałości, k tó re  to życie w  walce sam ego  z. sobą  w ro ­
zw ijan iu  się w ykszta łca , i do w z ro s tu  obudzą  założone w n iem  ziarna w s z e l ­
kiej doskonalos 'ci, do jakiej dojść cz łow iekow i naznaczono.

Cośmy tu  w  dw óch  p ie rw szy ch  peryodach  postrzeg li ,  to całe dzieło 
przeds taw ia .  T reść  jeg o  myśli je s t  bezw ątp ien ia  filozoficzna, to je s t  d ążą ­
ca do w y k ry c ia  p ra w d y  w e w szystkich  zjawiskach um ysłow ego  życia czyli 
l i te ra tu ry ,  je s t  n aw e t  p ra w d z iw ą  i zgodną  z pojęciami i najświeźszemi ozna­
czeniami l i t e r a tu r y ; ale na każdym punkcie sp o ty kam y  te zby teczną fraze­
o log ią  zacienającą przedm iot,  oddalającą zamiast zbliżać do p ra w d y .  Jeszcze 
au to ro w ie  nasi i młodsi i s tarsi na niemieckiej m ądrości w ykarm ien i nie mo­
g ą  się pozbyć tej subtelności w  obrotach m o w y  zaciemniających rzecz coraz 
bardziej im coraz bliżej do w yjaśn ien ia  je j  po suw ać  się zdajemy. J e s t  to 
dz iw na  jakaś szar la tanów  d o k to ró w  m e tod a ,  przedłużenia  c h o ro by  dla oso­
bis tego zysku . C horoba się w y c z e rp u je ,  ma pew ne  ź ró d ło ,  granica, sym- 
p tom ata  i koniec. Zycie je s t  nieskończone, każdy  z d o b y ty  na polu jego, 
up raw ion em  przez  w ie k i ,  k ło sek ,  należy chować troskliwie i up raw iać  da­
lej bo nieskończenie wiele do u p raw ien ia  pozostaje . Nie ma co bawić się 
subtelnościami w y rażen ia ,  ale orać i p luży ć  myśl zd ro w ą  należy, aby  co 
p rędze j  ow oce z niej p ow sta ły .

Niezaprzeczalny M ajorkiewiczowi tej zdo lności,  k tó rą  do badań życia 
a u to r  o bd arzon ym  być p o w in ie n ;  zdolność ta je s t  w id o czn ą ,  ży w o  na ka­
żdej karc ie ,  p rzeb ija jącą  się i w y k w i ta ją c ą ,  ale szybkiego po jm ow ania  naj­

w yższych  zagadnień ludzkości n iew idziem y w  jego pomysłach. Z  teo ry i 
oderw anej i ogółuej życ ia ,  w y p ro w a d z a  au to r  znaczenie l i te ra tury  w p ro s t  
i ja k  najdokładnie j— i p o w ia d a : .  »na jw yźszem  zagadnieniem l i te ra tu ry  je s t  
ży c ie ,  ale życie ześrodkowane, sp rom ien ione,  to je s t  zebrane w  uczucie p ię­
kna. Ocenić czy ny  człow ieka, to je s t  działalność jego życ iow ą prak tyczną ,  
je s t  przedmiotem bijografii ,  h is to ry ! ; ocenić zasady  myśli je s t  rzeczą filo­
zofii. L itera tura  ceniąc u tw o r y  estetyczne uw aża je  jak o  w y p ły w  całego 
życia w ew nętrznego  w  najobszerniejszych jego granicach.a Po  tych  zasa­
dniczych pojęciach z n a tu ry  rzeczy w y d o b y ty c h  przebiega młody, pełen ż y ­
cia, a ju z  s t racony  dla nas Majorkiewicz, w  krótk ich  i t reśc iw ych  poglądach 
l i te ra tu ry  w szystkich  lud ów  znamienitszych i w sk az u je ,  źe każda by ła  sa ­
m o is tn ą ,  różn ą  od sąs iednie j ,  jak o  w y p ły w  z innych  p ie rw ias tków  poczę 
tego życ ia ,  iunemi coraz i odtniennemi zasilonego od S tw ó rc y  ziarnami do 
w z ros tu  i rozwijania .  M y tu  dodamy, źe różno  narod ow e  li te ra tu ry ,  różne 
mające spełnienia missye w  rozw in ięciu  teg o ,  co im do rozwinięcia  podano, 
zbiegają się ze swemi różnopierw ias tkow em i i róźnocharak terow em i l i te ra tu ­
rami w  jedn ę  harm onijną  m u z y k ę ,  w  jeden cu d o w n y  ró ż n o b a rw n y  wieniec 
na cześć i ofiarę ,  ja k o  wieniec ch w a ły  i potęgi dla S tw ó rc y  i daw cy  w sze­
lkich zarodów  siły  i uczucia.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

(  N a d esła n o .)

Polsko-niemiecka i niemiecko -polska lexykografia.
W  czas ie , w  k tó ry m  znajomość języ k a  polskiego je s t  dla N iemców tak  

p raw ie  n iezbędną p o t r z e b ą ,  ja k  bez posiadania dokładnie m o w y  niemieckiej 
Polak od wielu lat obejść się nie może, pojaw ienie  się każdego dzie ła ,  ma­
jącego na celu u łatw ien ie  tak Polakom ja k  i Niemcom nabycia  tak po trze­
bnej nau k i ,  nie może być obojętnem. Takietn dziełem poźądanem jes t  n ie­
miecko-polski dykey on arz  J .  K. T roiańskiego, zaczęty w ro k u  1 8 4 2 .  u k o ń ­
czony w ro k u  bieżącym.

J. K. T ro iaó sk i  w y d a ł  w  ro k u  1 8 3 5 . - - 3 6 -  — a zatem współcześnie 
z M rongow iuszem  — obszerny  po lsk o -n iem ieck i  s ło w n ik ,  k tó ry ,  uw ażając  
z s tanowiska  teraźniejszej lexykografi i , nazw ać  zaiste można znakomitein 
dzie łem , za jakie  też pow szechnie uznanym  został i wzniecił w  publiczności 
życzen ie ,  aby  au to r  pod ług  tych  samych zasad w y p ra c o w a ł  niemiecko pol­
ski s łownik . A u to r  pod ją ł  tę  p racę i ogłosił j ą  d rukiem  w  r. 1 8 4 2 - — 7 . 
Na karcie ty tu ło w e j  o by d w ó ch  s ło w n ik ów , nie po ło ży ł  wiele obiecujących 
w y r a z ó w :  » k ry ty czn ie  w y p ra c o w a n y « ,  jednakże  sądzim y, źe n a jsu row sza  
n aw e t  k ry ty k a  nie z ap rz e c z y  s łow nikom  Pana Tro iańsk iego  tej zalety. U s i ­
ł o w a ł  on  znaczen ia  każdego w y r a z u ,  od n a jo g ó ln ie j s z y c h  i na jw łaśc iw szych
począw szy ,  aż do najdrobnie jszych  odcieni g e n e t y c z n i e  w ywieść , s tó sn -  
w nemi przykładam i objaśnić ,  w łaściwe u ży w a n ie  każdego podać ,  jako też  
na właściwość tego u ży w a n ia  uw agę  zwrócić. I w y k o n a ł  to w yborn ie .  
(P ro szę  np. czytać w y ra z  M i e ć  i Haben).  Nie przes ta jąc  zaś na podan iu  
te g o ,  co się stosow nie  używka, p rzes trzega ,  aby  w  u ży w an iu  w y ra z ó w  
i z w ro tó w  nie popełniano b łędów , j a k  to do w o dzą  w znacznej liczbie uw ag i 
i A nm erkungen . ( P a t r z  np. Godzina, K oszyk ,  M u s ie ć ,  N ad ru kd an ie ,  N ic ;  
Begegnen , Hangen. J h r . ) .  W i e l k ą  też zaletą s łow n ikó w  Pan a  T ro iańsk iego  
je s t  t o ,  że unikając  rozw lekłości w y rzuc i ł  z dzieł sw oich  w sz y s tk o ,  co do 
g ram atyki należy, co je s t  czysto technicznćm, albo też odnosi się do p o ­
w szechnego słownika. S y n o n y m ik ą  niemógł się wpraw'dzie au to r  zajm o­
w a ć ,  przecież znaczenie każdego w y ra z u  tak dokładnie określił i objaśnił, źe 
różnica sp ow inow aconych  m iędzy sobą w y ra z ó w  n asuw a się sama. (P a t r z  
np. w y r a z y :  M usieć , M y ś l ,  M yślić ;  Schuld igkeit ,  D enken ,  Leib i t. d . ) .

Nakładzca z sw ojej s t ro ny  nieżałując kosztów  i starań  na upiększenie 
dzieła ,  p rzyczy n i ł  się niemało do podniesienia jego wartości. D ruk  j*s t 
p iękny ,  pap ier biały i mocny. Polsko-niemiecki s łow nik  odznacza się też 
po p raw nośc ią  d r u k u  (co  zaiste niemałą je s t  zaietą s ło w n ik a ) ;  mniej na p o ­
chw ałę w tej mierze zasługuje  n ie m ieck o -p o lsk i ,  k tó ry ,  ja k  się z d a je ,  za 
późno dostał się w  ręce dobrego zecera i w praw neg o  korrek tora .  Dr. M.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  r. 1847. p o s ta n o w i l i ś m y  p o czą tek  f e ry ó w  

s ą d o w y c h  na  d z ień  2 4 .  L i p c a  a k o n ie c  tyc h ż e  
n a  d z ień  4. W r z e ś n i a  r  b .

W  czasie  ty c h  f e r y ó w  ty lk o  te  s p r a w y  ob -  
r a b ia n e m i b ę d ą ,  k tó r e  p o d ł u g  n a tu r y  sw e j  ża­
d n e j  zw łok i  nie c ie rp ią ,  i p r a w e m  ja k o  w y m a ­
g a ją c e  p o śp ie c h u  o z n a c z o n e  s ą ,  j a k o  t o :  s p r a ­
w y  w e x l o w e ,  e x e k u c y jn e ,  m a n d a to w e ,  a lim en­
ta c y jn e ,  a re s z to w e ,  ad m in is t ra cy jn e ,  s e k w e s t ra -  
c y j n e ,  e x m is s y jn e ,  k ry m in a ln e  i c z y n n o ś c i  d o ­
b r e j  w oli.

N a  p r z e d m i o t y  za tem  tego r o d z a j u ,  p o d a n ia
i p r o ś b y ,  d o  S ą d ó w  zanosić  się m a ją c e ,  o g ra n i ­
czać  n a le ż y ,  inn e  a lb o w ie m  w czasie f e r y ó w  t y l ­
k o  w te n c z a s  za ła tw io n e m i b ę d ą ,  g d y  p rz ez  o s o ­
b n e  p o d a n ie ,  j a k o  s p r a w y  f e ry a ln e  o z n a c z o n e -  
m i z o s t a n ą ,  i g d y  z a c h o d z ą c e  w  p rz e w ło c e  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw o  n a le ż y c ie  w y k a z a u e u i  zo s tan ie .

P o z n a ń ,  dn ia  4. M a ja  1847.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a r i s k i .

D o b r a  N i e p r u s z e w  w  p ow iec ie  B uk o w sk im  
m o gą  b y ć  o d  S. J a n a  r. b. na  d z iew ięć  p o  so b ie  
n a s t ę p u ją c y c h  lat w y d z ie r ż a w io n e ;  m a ją c y  chęć  
d z ie rżaw ić  m o gą  się zg łos ić  u  p od p isan eg o .

D o m in iu m  N ie p r u s z e w ,  dn ia  6. M aja  1847.
U r b a n o w s k i .
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Herza Koei i ig^ber^era
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P o z n a ń ,  d n ia  17. M aja .  —  S ły c h a ć ,  
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